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CZAS JEST najl pszymspraw 
dzianem trwałości dz.iela lite 

rackiego. . Niejedna uznana 
wielkość (Przybyszewski) JUZ 
za życia stała się szacownym 
zabytkiem, zastygła w hiera­
tycznej pozie. Ostrożnie z ta­
kim pomnikiem. A nuż, w ra­
zie uszkodzenia brązu lub 
marmuru, posypią się z wnę­
t rza trociny? 

A jak się przedstawia spra­
wa z autorem za życia wiel­
bionym i nie,nawidzonym, wy­
noszonym pod niebiosy i (do­
slown.e - JaKo antychryst) 
strącanym do piekieł, 12: auto­
nm, którego każda ks i ążka 
była skandalem? Może po pię t 
nastu latach ·od chw1li śmier­
ci Boya, to, co wówczas było 
wulkanem, wyc!a się letnią 
wodą? A no, spróbuJmy we­
tknąć palec. 

k iem Reja i Kochanowskiego, 
językiem Oświecenia, ~ęzy­
kiem współczesnym - zaw­
sze jędrnym i soczystym, jas­
nym i klarownym, giętkim i 
precyzyjnym. Kiedyś wyrazi! 
skromną nadzieję, że mow!e 
lJ{Ilskie.i "choć jeden przyspo­
rz. ·ł klaw:sz·'. Nie jeden, lecz 
pieknie zestrojoną orkiestrę 
symfoniczną. · 

Po tym nleco przydługim 
wyliczeniu można ponowni~ 
zapytać o przyczynę długotrwa 
lej powściągliwości naszych in 
stytucji wydawniczych. Czyż-

młodopolski neoromantyzm z 
jego pcgarda dla rozumu, z 
kultem "intuicji" oraz kotur­
nowego gestu. I egoizm 
warstw pasożytniczych mas­
kowany bog<lo.iczyźnianą trom· 
tadracj ą. I dulszczyzna, i pa­
nosząca się kleryl;:alna obłu­
da. I nacjonalistyczny irazf"s 
tłumaczący ,E!rab i eżcza wypra 
wę Piłsudskie~o "misJ ą histo­
ryczna", i irracjonalr,y bel'kot 
polskich prefaszystów. 

Najcięższym zarzutem, ja­
kim obarcz.ano Boya. była 
propa~anda świadomego ma­
cierzyńs'twa . Nie chodzi o do­
wód, ;i:e Boy miał rację, do-
wód ułatwiony obecnie na sku 
tek ukaz:ąnia się nowych u­
staw. Chodzi o to , że Boy ni· 
gdy nie twierdził, jakoby re­
gulacja urodzeń miała stano­
w:ć lekarstwo przeciw nie­
sprawiedliwemu ustrojowi 
społecznemu. Bronił tylko god 
ności kobiety, jej prawa do 
decyzji o macierzyństwie. Ro­
zumiał, że be-zwględny zakaz 
przerywania dąży godzi jedy 

Wśród histerycznych wrzas­
ków kołtunerii 0 "szarganiu 
świętości", wśród krucjat de-

, n ie w najuboższe warstwy. 

Wybieram na oślep tomik 
Boya i, na chybił trafił, wsa­
dzam palec: "Poezciwość in­
tencji, obywatelską myśl, do­
·stojeństwo tematu, praca -
to były miary służące dla oce 
illY obrazu... Zanieczyszczll!.'1ie 
JX>jęć sztuki najciaśniej stoso 
wanymi kategoriami pożytku 
spcłecznego ... ". Czy to o kra­
lkowskich epigonach Matejki, 
czy o współcresnej "krajew­
~; zczyźnie"? Czy przedmiotem 
krytyki jest pseudopatriotycz­
ne malarstwo epoki stańczy·­
kowskiej, czy folszywie pojQ­
t:y so re<~li?.m? 
Próbuję dalej: "Trzeba opu 

kać fetysza inteligoncji... Pod 
l"lCszenie godności człowieka, 
g<1dności wszelkiej pracy, a 
aue poniżani e jej sztucznymi 
różnicami. Trochę bezkrwa­
wej bolszewizacji. Jeds•n bę­
dzie specem od bakteriologii, 
drugi od mal8rstwa pokojowe 
go·'. Mogłaby to dziś z pożyt­
k iem przeczytać niejedna pa­
n ienka, której wcłem n ie od .. 
c iagniesz od okienka. Bo Ll­
' aża 5ię, ja,ko "u,myslo•wa" , 
za coś wyiszego od .,fizycz­
nvch" ! woli za marną pen-

TADEUSZ ŻELEll SKI - BOY 

sil' wypełniać blankiety ni:~ by zaważył tu wzgląd na 
wykcnywać pracę produkcyj~ wspomnianego ks. Pirożyńskie 
ną, oc.żyteczniejszą i lepiej .go? Istotnie, Boy - to nle jest 
a-J!atną. odpow:edn'a lektura dla dzie-

Do trzech razy sztuka. Tym wic (zwłaszcza kcmsystor-
razem trafiam na artykuł o skich). Zbyt wiele tam fryw;Jl 
ks. p ; ,·dyńskim , tak wyczula- ności, flirtów (z Melpomeną!\, 
n ym na wszelkie sprawy płci wszelkich romansów. A naj­
.w literaturze. Może to się dz .ś zdrożniejszy - romar,s z Fran 
zdrzaktualizowalo? W leJ cją . 
chwili przypomina mi się Pu- To była ·miłość od pierwsze 
trament stwierdzający, ze go wejrzmla. Nawiedz;ła ona 
d?iś ks. Pirożyński byłby z młodego Ikrakowskiego leka· 
na~ zadowolony... rza w czas:e pierwszej włó-

Nie, nie dcb:eralem cytat. czPgi po ulicach paryskich za 
To nanrawdę diabelnie akl!.!- ludnionych cieniami balza-
aln ' oi sarz. I można się tyl- kawskich bohaterów. "Ten 
ko dziwić , czemu w ci a'(n etap r0man u - pisze Boy -
dz iesiec:olecia wydawany był skończył się, jak większość ro 
tal{ skąpe. Czyżby z: powodu mansów, w łóżku". 
zbvt ni>k:ej rangi literackiej? N:e ~er zmy się. Po pros t!.l, 

Te2:o nie odważyli ~ie twi r lei11c przPz k'l!ca tygodni w 
d• ;ć na iu. ciętsi wro2ow;e pc- łóżku paryskiel!o pokoiku, 
lityczni autorR, ,.Słówek" - Boy chłoną! literature franC'! 
naiooczvtniej•zej książki w na ska, jej human is tyczny u­
szej literaturzE', arcvd·deła poe śmiech i pogode. mądry oply­
zii ~atvrycme,i. którl'.i ouenty mizm, trzeźwość rczumowa­
s'ały •ie w Polsce pr--y~lowia- nia, ja~ność myśli. zdrowy 
m i. Jego wsnc-mn'e:~ia o kra.. rc7Sądek. Od Woliera i Did.:!­
kcwskiei cyl(anerii - ,.Zna•z rota przejął rewolucyjny ra­
li ten krai" - tak świetnie cional'zm, racjonalizm wal­
oddaia rysv enoki. że stano- czacy francusk'ei burżuazii z 
v·;;. meta źród!ow~r tekst h:- bllhaterskiego okre·u jej dzia 
storvcz."ll - o b. ·c:>:~ i ewy. Je ,z; o jów. 
prace lite~aturoznawc~e uok0- Prze<zczepienie te~o racjo­
m:! orzełomu w ocglądach. nalizmn na grunt pcl•ki. 7.a­
,Tako Jrryt,·k tea+raln". m;m'J chwaszczcny prz~żvtkami feu­
że uodkreś!:Jł ,, .. ą . "'i'f::lrhn- da!izmu, n~naczalo walke prze 
"ość", oozc~taie niedośc i gn !o l..'iw przej e'~·m prz~z mie~z-

n •m wzc>rem. C7.Fń•two trad~·c .i cm szlaehet-
A u Z''k},.dv? ir- mR pre- cz:vmy, orze~iw temu. co S!n-

cede:~~ 1. f~kt. 7ohv iP1~>n czn wacki określił jako ,.gust do 
wiek p zv•wC"il i"l"omu n~rn- wnasku", .. zwyczaj DFema­
d;wi trzn"' rRifj fro"!cuskiei w'ać in verba !l'at!istri" to 
klasvki od 'll~'l~ do Prn t1<t<~. z~aczy przeciwko frazesom : 
Pra~nał wvs a 1·'r 'Oomnik li- kultowi l'utrrytetów. Bov e:o­
tere>tvrze francuskk,i , a w. - dzi w smutna tradycje Polski 
st?m'ł j"r!n"~-!oćnie f'"...,.,niN: nnl - .. pa\ i'l i pa~;>ugi narodów". 
.sk 'ei kn turze. w~nanio}y Ta Wlllka prze i i a sie pr­
tre.n;f rm:•ta stvl'•t,·cz!'l" tłu nrzez całą twórczość Boy8 . 
_, !!'O:&yl kongenialnie, języ- Obiektem jego krytyki jest 

wotek i wyklinań z ambony 
rozprasza Boy trujące mity ! 
urojenia, tęp! fałszerstwa róż 
nych "polonistów od pana Za­
globy", ostrym piórem prze­
kłuwa wydmuchane autory­
tety. Jako higi enista myś!i 
stawia sobie za zadanie "wpu 
ścić powietrze, ośmielać dll 
myślenia, iżby pośród nad~­
tych bałwanów zostało to, co 
naprawdę szanowne" 

To prawda, ŻP nce był pisa· 
rzem rewolucyjnym, ale jego 
twórczość działała rewolucjo­
nizująco przez to, że pobudza­
ła <lo myślenia. A myślenie 
jest wiecznym rewolucjonistą. 

Jako krytykowi literackle­
mu zanuca mu się również 
jedno tronność, empiryzm. 
brak metody. I to prawda. 
Boy - krytyk JX>słu~iwał slę 
wylącwie jedną metcdą : kon 
frontowal literaturę z życiem. 
Każde zjawisko, każdą tezę, 
każdą myśl zestawiał z do­
świadczeniem praktycznym, 
ze zdrowym rozsądkiem. To 
mało - i to dużo. Warto pa­
miętać, że taka ciąg!:J kontron 
tacja jest częścią składową 
metody markslstowsk;ej. Bo­
lesne dośw cadczenia nauczyły 
nas, że zaniedbviąc tę k<m­
frcntacię, lekceważąc zdrowy 
roz ądek, rzekomy marksista 
może popełniać głupstwa nie 
do wiary. A Boyowi stosowa­
nie tei jednostronnej melcdv 
pozwoliło fermulawać mnó~­
tv.·o łusznych i cennych wniu 
sków natury społecznej. Pro­
wokowało do przemy'leń . w 
w niku których po -rześniu 
pisarz nie pojechał do Fran­
cji , lecz obj ął katedre uniwer 
sytecką w radzieckim Lwo· 
w! e. 

RozumJał, że w warunkach 
nędzy wielka ilość dzieci ob­
niża zdrowotność ludności, po 
woliuje wzrost przestępczości 
1 prostytucji. Propa.gowat 
więc "życie ułatwione" , ha­
s·ło, które w naszym obozie 
nie powinno budzić zastrze­
żeń: socjalizm zmierza właś­
nie do tego, żeby lud~iom ży­
ło się łatwiej. Parniętamy jed 
nocze 'nie, że na pytanie Emi­
la Ludwlga, jak można na.ik-t'Ó 
ce.j sformułować ideologi~ fa • 
sznmu, Mussolini odpowie­
dział : .,Nienawidz~ łatwego 
życia". 

Boya n!enawidzil1 taszyści. 
Endek Nowaczyński ukuł de­
nuncjatorski termin ,.boysze­
wiz:m". Endekaidzi wynaleźli 
Inny epitet .,żydo-komuna", 
zaliczając do nl~j Boya l ca­
łą postępową inteligenci~ pol­
ską. Hitlerowcy w tym sa­
mym sensie zwalczali .,Kul­
turbolschewismus". P!ętnaście 
lat temu zamordowali cni my 
śllciela, który wierzył w z:wv 
cięstwo rozumu, głosił jego 
chwałę. Strzelając w starego 
człowieka, mlerzyli w racjo­
. nalistyczną myśl , humani~m ·; 
kulturę, w ludzkie dążeni e do 
prawdy, do szczęśc ! a 1 d•:> 
piekna. To jest w wartcści, 
którym pomnik wYStawiła 
twórczość Tadeusza Boya-że­
leńskiego. 

• • • 
$KORO iuż mowa o pomn!-

'kach, to może by rzeczy­
wiścle wystawić Boyowi pom­
nik z na.pisem, którego on chy. 
ba był najbardziej godny: .,Sa­
pere auso"- człowiekowi, któ-
ry ośmielił się być mądrym . Tył 
ko ... boję się czy sytuacja nie 
byłaby trcche paradoksalna 
czy Bov-brązoburca i autcr • 
wierszyka o pomnikomanii 
wytrwałby dłu~o w posą~o­
wej pozie. Raz już zdarzyło 
się coś· oodcbnego, gdy w ro­
ku 1940 przyjaciel e urządzili 
pisarze•. i... jubileusz:. Boy 
prz:yjal to od strony humory­
stycznej i w czasie uroczysto­
ści, wśród powszechnE..I(o śmie 
chu, recytował swój własny 
wierszyk o tym, jak się robi 
jubileusz. ,.Bierze slę do tf'S(t 
celu tęgiel!o starego pryka, 
sadza sie go na fotelu i sia,r­
cz~·~de się go tyka". 
Więc może by raczej !nn:r 

pomnik Otóż '\; -res7cie .!es t 
taki pomnik. To .,Pi~ma ze­
brane" Boya, na których 
pierwszą siedmiotomowa se­
rię rozpoczęła się już ub­
•krvncja. 

Ta'k, to chvba naiwlaściw­
~:r,y po:nnik. Be przeC i eż Boy? 
!'lie wvstarczv czcić . trzeba vo 
czvtać. N;e tylko dlatel!o, że 
taka lektura drje n;ewv~łf'l­
wlOna rnzkc z intelektualna. 
lecz: również dlat€go. że ~ i ę 
od n i~j robi w ~lo vach .iaś­
nie,i. A dla przyszłości n;~sz~-
7 kraju t ka j asność ma o­
~trcmne znaczenie. 

DANIEL TRYLEWICZ 

UMYSŁOWE 

JAN GRYGfEL 

CJ)Ot71 

Tam, gdzie noc drży w gwiazd sieci, rzek! się kołysz.ą 
jabłka spadają w sadach napęczniałych ci:lzą 

gdzie dniom na zboczach śpiącym miękko chłodzi twarz~>. 
wiatr wonny macierz!lnką w słonecznym pożarze 

gdzie czas zastygłą stopą tkw! w letnie południe 
jak kamienne posągi u gotyckiej studni ., 
1 spod powlek wyrasta, gdy feżysz wśród mięty , 
kościół storczykiem wieży jak brosza w obłok wpięty 

od drogi, którą wiedzie biegnąca brzezina 
kanczy się świat szeroki - mój dom się zaczyna. { 

0fotatki' z jarmarka ~ 
Kataryniarz rozwija 
z uporem walczyka ... 
Karuzel rozłączonych 
paslaków i chust. 

Wśród kramów łopocących 
proporcami perkall · 
bosy łobuz - "muzyka" 
świdruje kołatką. 

Przekupnie, magicy 
dosiadają okrzyków 
cwałujących w ciżbę 
żeglują nad głowami 
bukietem baloników. 

W głęb! - na murze krzyczącą 
czerwień a.fiszów przekreślU 
niewidomy. 
Przesypuje w palcach słońce 

twarzą zasłuchany w. błękit. 

A tuż blisko eksplodują 
w milczeniu pąk! kasztanów 
parasoli rozłożonych 
nad wiosennym dniem miasteczka . 

Kataryniarz: rozwija 
z uporem walczyka ... 

W różowych gniazdkach dłoni, gdy otulasz w nie 
moje oczy - trzepocą motylki płomyków. Nikłe jak 
oddech kan wali!. 

Wtedy zaczynalll gorzeć od rudych języków czupry­
ny, aż po stygnącą ziemię. Nocami z gorącej lawy 
!łów wytapiam pomniki. Roz;palam lat01rn1e i gwiazdy 
i słońca nad ziemią by przechodniom o pochyłych ple­
cach było jatniej w ciemności. 

- Jaśniej l cieplej. 
Różowe gniazdka dłoni ścierają ście7.ki mych trosk 

z twarzy. Jestem znów radosny i silny jak sztandar 
na wietrze. Wiersze tryskają mi żywą krwią. 

A Ty? 
- Dziś zobaczyłem cię płaczącą w ciemnym zim­

nym pokoju. - To tylko zmęczenie - rzeki .;, pró­
bując nieśmiało uśmiechu . 

o 
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RĘGU . ODWRó EGO SCHEMATU 

,,OSTRY DYZUR" - J~erzego Lutowsklego na scente Pa1istwowego Teatru Ziemi 
azowskiej. Reżyseria: Ireneusz Erwun. W ~l praca reżyserska: Jerzy P!eśniarowicz. 

nografia: Sa!omea Gawrońska. 

Rze.; 
Sce-

Scena końcowa z aktu III Od !ewej: Jan Barski (Brosz), Henryk Ko,pycińskl (dr 
gut) Tadeusz Sobo!ewicz (W ie!gosz), Stejaa Michulowicz (dr Machcewicz), Marian 

(Dq;bek), Iretna Chudzikówna (siostra Zofia), 

Kor· 
Koc 

N AJFIERW by l pap ier· czystego ~ichematu (Pierzcha­
i du~o, dużo sloganów. ła) ~ właściwie mielibyśmy 
Podejmowano zobowiąza cały "Ostry dyż.ur". 

nia i przekraczano normy. Ko Ale nie. w sztuce jest coś, 
biety chodziły w kombinezo· co nie pozwala zakończyć re­
nach a bociany przynosiły 
dr.ieci. Sekretane zawsze mie- cenzji w tym tonie. Jest· zręcz 

na akcja i sŁuszna, humanisty 
ll rację i byli ludżmi z gra- czna myśl przewodnia, która 
nitu. Wróg nosił kraciaste sprawia, że zamiast bawić się 
marynarki 1 zi ał nienawiścią, w wyłapywlllnie tradycji sche-
niezręcznie maskowaną w :natycznych w tej programo-
pompej~kiej uległo · ci. wo antyschematycznej sztuce, 

W "Ostrym dyżurze" wróg oddalonej od pcwrzedniczek 
nie nosi wprawdzie .kra.cias- na odległość Jednego plenum, 
te.j maryna.rki, ale i tak poz- zatrzymujemy się i ·m9wimy 
najemy go od pierwszej chwil!. "coś w tym jest". Co? Nowy 
Jest nim - c•czywiści e - typ konfliktu. Tutaj rŹekomy 
Bl'os.z. Sekretarz nie ma racji, "wróg" jest uczciwym, za­
nie dlatego, że jego postawa szczuwanym człowiekiem, a 
jest nieslus2Jna., ale dlatego, dramat dramatem n&dgorli­
dż nie potrafi narrucić jej wości. Wielgosz nie pozwala 
partnerom dramatu: Główny operować, bo boi się 0 życie 
bohater jest ZUJpelnie nijak! członka kierownictwa oddane 
! gdyby nie sekretarz KP w ręce człowieka, który nie­
i szef UB, między którymi roz dawno wrócił z więzienia. 
grywa się główna partia - Wlelgosz je~t złym psycholo­
podejrzewam, że nie istniałby giem, ale prawdziwą postacią, 
wcale. Tro.chę ŻY'Cia ma w so- zręcznie zagraną przez Tade­
bie stary Machcewlcz, ale je- usza Sobolewicza. 
go .. głębie" na odległość ra-
żą płycizną. Jest to filozofia Rozsądny pogląd na sprawę 
dla ubogich. Brosz to otwar- · ma Dąbek, ale nie wystarczy 
ta kanalia, dobrze podpatrzo- mieć racji trzeba jeszcze mieć 
na. Do tego trochę erotyki autorytet. Dla-czego sekretarz 
(dv,rie młode kobiety, trzecia KP nie ma autorytetu u sze­
na dalszym planie). Trochę fa UB tego nie wiem - ale 

• Scena z aktu JT Oi lewe:? Stefan M i:hul owicz (dr Mach­
cewicz), · Wito ld Gruszecki . {dr Os iński), 

faktem jest, :te p~oteS't Wiel­
gosza wys•tarczy, aby załamać 
bohatera. Tadeusz Oslń~kl ma 
dość. Ma dość nieufności, po­
dejrzeń, całej tej inkwizytor­
skiej atmosfery jaką wytwa• 
rza Brosz a pogłębia Wiel· 
gosz. Przy pier\vszej okazji 
wygarnia tzw. całą prawdę, 
co jest niewątpliwie zasługą 
Lutowskiego, dotychczas bo­
wiem przeciwnicy n ie mówili 
na scenie marnego słowa" ja­
kie mogłoby naprowadzić wi• 
dza na niestosowną myśl, że 
istnieje czy istniała jakaś 
subiektywna czy cząstkowa 
racja, którą karmi się prze­
ciwnik i z jakiej żyje dramat. 

Osiński jest zatem załama­
ny, czemu njkt się nie <iziwi. 
Gdy po godzinie daremnego 
czekania drugi chirurg, wez­
wany z sąsiedniego miastecz­
ka, nie przyjeżdża, skutkiem 
czego Wiel.gooz decyduje się 
wres:z;cle powierzyć skalpel w 
niepewne ręce ex-więźnia -
ten · odmawia. I znowu nikt 
się nie dziwi. Nikt z wyjąt· 
kiem dwu dam, których mo­
tywy są wprawdzie różne, ale 
kierunek przekonywania ten 
sam. Obie uważają, że Osiń­
ski powinien operować. Ten 
końcowy konflikt dramatu 
jest wcale zręczny. Bo zważ­
cie: :~:aszczuto człowieka i od­
mówiono mu wiary. Okolicz­
ności jednak zmuszają tlo cof­
nięcia niesłusznej decyzji. De­
cyzja zostaje cofnięta, lecz 
przedmiot gorliwej czujności 
ani nerwowo, ani moralnie 
niezdolny już do · wykonania 
zadania. I Osiński odmawia. 
Ma rację, której nikt nie kwe 
st\onuje, ale okoliczności zmu 
szają go do czegoś więcej. 
W życiu nie wystarczy mleć 
rację, c~a.sem trzeba działać 
- nle tylko przez negację. 
Racja obiegowa ściera się z 
racją wyższą, poza którą kry­
je się potrzeba gestu, wyrze­
czenia, wspaniałomyślnoścL 
I zaszcruty Osiński zdobywa 
się na ten gest. Przechodzi do 
porządku nad ka.nalią Bro­
szem, nad krzywdzącą gorli­
wością WielgC'Sza i w trud­
nych warunkach, wyczerpany 
nerwowo - operuje. W za­
kończeniu sztuki kryje się wy 
Z \ olenie, pokrewne greckiej 
Katharssis, które wydaje mi 
Ę-ię najważniejszą wartością 
tego dramatu. Wyzwolenie to 
jest dobrze przygotowane -
polega na nagłym, zaskakują­
cym pokazaniu zwycięstwa 
trudniejszej racji. Zwycięstwo 
to staje się również osobistym 
zwycięstwem Osińskiego. Jest 
dobrze przemyślanym, rodzą­
cym wiarę w człowieka - roz 
ladowamiero dramatu. SZkoda, 
że pcwrzedza je tak wiele re­
liktów schematyzmu. 

Aktorzy dość gładko weszli 
w ton sztuki l grali ją tak 
jak napisał autor. Jeden może 

Witold Gruszecki wypłatał mu 
figla, pokazując Osińsklego 
jeszcze bardrziej nijako, niż 
zrobH to sam Lutowski. Anna 
- Jadwigi Ulatowsklej była 
przede wszystkim irytującą 
idiotką, a o to zdaje się cho­
dzi. Machcewicz grany przez 
Stefana Michułowicza nie za­
wsze miał czysty głos, ale po­
dobała mi się jego gra - o 
skupionym wyra.zie i dobrze 
wyrażonych środkach ekspre­
sji aktorskiej . Roman Brosz 
- Jana Barskiego był zupeł­
nie wyjątkową kanalią, boję 
się czy nie za bardzo wyjas­
ll:rawioną. Irena Chudzikówna 
ja·k przystało na akt·orkę, kre­
ującą pozytywną postać ko­
b iecą w schematycznej sztuce 
grała pcwrawnie, niepotrzeb­
nie tylko przeciąg.nęła strunę, 
wma,wia,jąc nam, że pozytyw­
ne sanita['iuszki w powiato­
wych sz.pitalach są aż tak szla 
chetne i nieświadome rzeczy. 
Klysiowa - Heleny Puchnlew 
ski ej bardzo przej a~skrawlona, 
ale komiczna. Dąbek - Ma­
riana n :oca nazbyt gołębiego 
serca, zupełnie bez ikry. Cał­
kiem dobry Wielgosz grany 
przez Tadeusza Sobolewicza 
- chociaż może trochę za bar­
dzo u:proszczony l nieco prze­
cież zbyt przeczerniony, głó­
wnie w obyczajowej warstwie 
postaci. Pierzchała- Józef J ;;­
chowicz, brat Zofl!, nie do 
przyjęcia w s:z;luce l na sce­
nie. Janina zbyt luptko poka­
zude się wid:z;owi, abym odwa­
żył się cokolwiek pisać o Sta­
nisławie Rylskiej oprócz tego, 
że była. 

Nie jest to gra koncertowa, 
lecz sz.tuka też nie jest arcy­
dziełem. wa.rto ją jednak obej 
rzeć, bo chociaż mamy za so­
bą XX Zjood l wiele się od 
tamtych cza.sów zmieniło -
problem pokazany przez Lu· 
towskiego nie stracił na aktual 
noścl. Dowodzi tego wcale 
głośna reakleja publiczności 

- świadcząca o żywotnoŚci 
poruszanych zagadnień. Dowo 
dz! tego ożywiona frekwencja. 
Dowodzą wreszcie dysku.sje, 
jakle wz.budza sztuka. 

"Ostry dyżur" opracowany 
jest bardzo rzetelnie przez 
dwu reżyserów: Ireneusza Er­
wana i Jerzego Plegnlarowi­
o:r:a. Nadali oni przeclstawie· 
nlu żywe tempo trzymając ca­
ły czas a.koję w granicach 
zdrowiej sensacyjności, bel 
szukania "głębi", których w 
sztuce nie ma. Jedynym od­
s tępstwem od tej 2ldrowej za­
sady była rozmowa Machce­
wic,za z Osińskim - gdzie ci­
łówek reżyserski powinien 
mieć szersze zastosowanie. 
Również do niezbędnego mi· 
nimum okroiłbym Pierzchałę 
- jest Qn potrzebny tylko do 
charakterystyki Osińskiego 
(sprawa wykładów) potem zaś 
s.taje się jedynie a.kcentem 
odprężenia. Komizm tej po­
staci jest ubogi, schematycz­
ny - podobnie zresztą jak 
pierwsza rozmowa Pierzcha­
ły z Osińskim. Nie wiem dla­
czego Pierzchała musi być aż 
tak nieopierzonym pętakiem 
i dlaczego nie "ustawjono" go 
bardziej na se.rio, bez silenia 
się na dowci.p, który nie wy­
chodzi. 

Lecz to są w gruncie rzeczy 
drobiazgi. Reżyserzy nie zagu­
bili głównego nerwu drama­
tycz.nego "Ostrego dyżuru" -
odwrotnie: wydobyli g.o sta­
rannie dobrze, prowadząc sztu 
kę do wyzwalającego zakoń­
czenia. Ratowali ją jak mogli 
przed głośnym szele;tem pa­
pieru - z dość różnym . co 
prawda rezultatem, lecz Z" u­
porem godnym uznania. Neu­
tralne ściany, fotele i biurka 
z przyzwoitego s:z;pitala prze­
niosła na scenę Salomea Gaw­
rońska. Asystentem reiyl:.era 
b,vł Witold Gruszecki. Kierow 
niklem technicznym Aleksan­
der Król. Inspicjentem - Hen 
ryk Kopyciński, suilerem A­
leksandra Stróżyńska, mala­
rzem Kazimierz Drupka, ko­
stiumami zajmowali się Irena 
Szenborn i Wawrzyniec Szcze 
pański, peruki zaś zmajstro­
wał dla potrzebujących Ka­
zimierz Baran. 

JAN PAWEŁ GAWLIK 
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Tulia Hartrvi~ 

. TROCHĘ O MALARSTWIE 
W PARYŻU 

K lEDY w Warszawie 
święci triumf:;· retro­
spektywna wy s ta w a 

malarstwa francuskiE go -
.,Od Dav1da do Cezanne'a" 
- w Paryżu trwa nadal 
n icustający sezcn wy~tawo 
wy. Dla mużeów i galerii 
nie ma w stolicach świata 

1 "martwych sezonów". Cc 
Pl:llwda wielu mie~zkańców 
Filryża wyjeżdża na wieś 
,., okresie kanikuły, ale w 
tym samym czasie napły­
wają tu tysiące zagranicz­
nych turystów, stanowią­
cych z reguły klientel~ mu 
zeów. Oczywiście, ludzie, 
którzy przyjeżdżają do Pa­
ryża na kilka krótkich ty­
godni, z trudem zdołają o­
bejrzeć choćby część ma­
larskich zbiorów stałych, 
dostępnych publiczności: 
olbrzymie, Uczące cziesiąt­
ki sal muzeum w Luwrze, 
zapełnione arcydziełami 
mBlarstwa światowego , Mu 
1.eum Impresjonistów, prze­
bogate Muzeum Sztuki 
Współczesnej ; inne. Mimo 
to jednak nikt z amato­
r:6w malarstwa nie oprze 
slE' chęci, ·by obejneć choć­
L:v jedną czy dwie wysta­
wy okresowe, poświęcone 
współczesnym twórcom. 
Najwi ęk~za magią przycią­
gaj {Cą obdan.one są z własz; 
cza ,.wielkie nazwiska". Bo 
J:rzecież współczesne m a­
larstwo francuskie to 
wciąż jeszcze Matisse, Pi­
cnsso, Leger czy Rouault. 
Tąk się złożyło, te "sta­

ra gwardia" malarska to 
grupa twórców wielkiej 
miary, którym udało się 
szcz~śliwie osiągnąć wiek 
sędziwy w pełni sił twór­
czych. Niestety, w ostat­
nich latach śmierć zabra­
ła sędziwego już Matisse'a, 
przed rokiem zaś zmarł 
Fernand Leger, którego ob­
razy wystawione były w 
salach warszawskiej "Za­
chęty" na ostatnie.i w.ysta­
wle współczesnego małar­
stwa francuskiego. 

Osm ego czerwca otwar­
to w Paryżu pełną wysta­
wę jego prac. To rłużej mia 
ry wydarzenie miało mieJ­
Je" w jednej z sal Luwru, 

. w sąsiedztwie dawnych 
m 'strzów. Fakt ten ozna­
cza niezawodnie, że malar­
stwo, które budziło sporo 
dyskusji za życia Legera. 
przyjęte zostało oficjalnie 
d'> wielkiej skarbn{cy fran 
cuskiej sztuki. Z okazji tej 
wystawy znany pisarz 

francuski, Andre Maurols, 
wspomina w artykule po­
św;ęconym Fernandowi Le­
gęr okres wojenny kiedy 
to wraz z; nim i znanym 
kDmJ)<lzytorem Dariusem 
M;lhaud, we trójk~ wykła 
dali, każdy swoją specjal­
ność, w jednym z colle­
ge'ów amerykańskich. Cie­
kawy to fakt, że jakaś szko 
ła miała - choćby przez 
krótki okres i przypadko­
wo tak n;e:r.wykłych 
tn:ech wykładowców, wy­
gnanych z kraju przez wo 
jenną zawieruchę. Pami~;­
tnm, że przed kilku laty, 
podczas pobytu w Paryżu, 
miałam okazję odwiedzić 
pracownię Legera. Było to 
z okazji wyświetlania tam 
Illmu o jego malarstwie. W 
wielkim atelier pełno było 
rr:łodzieży, na ścianach ob­
razy. Gospodarz, ciężki męż 
czyzna o n iezwykle dobre j, 
jowialnej twarzy z dużym , 
mięsistym nosem, ubrany 
byle jak, wyglądający ra­
czej na rob<>tnika czy ho­
dowcę wina, gestykulował, 
otoczony grupą uczniów. 
Dziś uczn:owie ci zostali 
<'~ieroceni. Czy któryś z 
nich dorówna mistrzewi ta 
lentem i silą indywidualno­
ści? 

Nastepne wielkie nazw!· 
~ko, które spotykamy w 
przeglądz : e galerii - to 
slynny Picasso. W jednej 
z prywatnych galerii wy­
sl=twione są .ir go rysunki 
ofi 1903 do 1956 roku; ty­
tuł wystawy brzmi "Pół 
''>ieku rysunku P lcassa". 
Olbrzymi to zbiór. bo, jak 
wiadomo, P icasso jest nie­
strudzony w pracy. P owie­
clz;a ł on kiedyś o sobie 
dowcipnie: "Malarstwo to . 
moje skrzypce Ingresa. Kie 
dy kończę malować, malu 
ję jeszcze dla rozrywki". 

Po tej wspaniałej a tak 
b:.trdzo od siebie różnej 
dwójce, obejrzeć można je-
ucze w paryskiej galerii 
trzeciego malarz1a, jakże 
od nich obu znów !'11nego: 
mowa tu o Georges 
Rouault. w;elki ten ma-
larz, słynący zwłaszcza z 
obrazów o treści religijnej, 
za any jest dziś i kupowil­
ny za wielkie pieniądze na 
całym świecie. Ma;arz ten, 

, cics:r.ący się olbrzymią sła­
w~ i maj ątkiem , żyje w sa­
m'>tnośc!, z dala od ugru­
powań artntycznych i bez 
uczniów, nie dba o rekla­
mę i rozgłos. 

~--------------~~ 
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W dniu 1 sierpnia br. mija trzydzieści lat od zgonu 
J1:ma Kas,prowicza. W związku z t,ą rocznicą po'L'Oiano 
komitet obchodu uroczystości z ministrem KuLtury 
i Sztuki, Karo'em KuryLukiem i z żoną p:Jety, Martą 
Kasprowiczową na czeLe. Głównymi centrami obcho­
dów są: Zakopane, gdzie stanął pomnik poety oraz 
rodzinna miejscowość KasprowicU1 Szymborz kol.o ln·J 

. wrocławia. Zap:Jwiedziane jest wznowienie dzieł poety. 
Wydawnictwo Literackie w Krakowie drukuje "Dzieła 
zbicn-owz", obszerne wybory -utworów wyda "CzyteLnik 
i Spółka Wydawnicza "Pax". 

J Uż .zA ~YCIA poety wiele 
o mm p1sano, co u nas na­

leży raczej <lo rzadkości. Do­
czekał się też Kasprowicz zbio 
rowego wydania swych <lz!eł. 
Smierć autora "Księgi ubo­
gich" w dniu l sierpnia 1926 r. 
na Harendzie w Zakopanem 
wywarła też powszechną żało­
bę. Szanowali i czcili • poetę 
twórcy tej miary, co T.T. Jeż. 
który napisał przedmowę do 
pierwszego tomu poezji Kas­
prowicza, Tetmajer, Przesmyc­
ki d Staff. 

Mimo olbrzymich skoków hi 
storii Qd chwili śmierci auto­
ra "Hymnów", wiele jego u­
tworów zachowało świeżość i 
aktualność, co wystarczy, aby 
nadal od<iziaływać ·na uczuc:a 
i wyobr'aźnię czytelników. Dzie 
je s i ę to i z tej również przy­
czyny, że poważna część twór­
czoś:i Kasprowicza prze~ycona 
jest reflek~ją spuleczną. 0~­
razami nędzy i krzywdy lu­
du polskiego targał poeta su­
m ieniem spulecznym. W "K<;!ę 
dze u'oogich" (T wów, 1916) 
sam p :nta wyznaje: 

Wszystko, co tyLko jest w 
duszy 

z najszlachetniejszej przę:lzy, 
tud:::l(iemu od.d':Lję cier.p'eniu, 
ludzkiej pośw~:am nędzy. 

Ten cel zawarł poeta w li­
cznych zbiora-h, jak: "Z chhp 
skiego zag r·"lu" (Lwów, 1891), 
"Moja pieśń wi czorna·•, 
"Z chabpy", "Obrazki", ,.Gi­
nącemu światu" (l!l02) i ostat­
ni "Mój świat" (1925). 

Poezja Kasprowicza wynika 
z na!glebszych pokładów ser­
ca i <lu;zy. 

:Poeta p~::hodził z Kujaw, 
najstarszzj kolebki Polski, wy 
ró.sł z ludu, którego życie zn<Jł 
i rozumiał. Odwiedziwszy w 
reku l!!Jil ro:l7inne s1 ·~ny, 
p~ta snuje rzewne wspom­
nienia: 

Incydenty z nauczycielami 
niemiec~imi wypędzały pot! ~ę 
ze szkól, nic więc <iziwnego, 
że tułał się po gimnazjach 
Poznania, Opola i Racibona, 
aż wreszcie uzyskał świadec­
two dojrzałości po czternastu 
latach nauki, w gimnazjum 
Marii Magdaleny w Poznamu 
w roku 1884. W tym samym 
roku wstępuje na uniwersytet 
w Lipsku, gdzie studiuje fi­
lologię klasyczną, literaturę 
niemiecką i historię kultun·. 
Niestety~ studia te nie byly 
f•ormalnie zweryfikowane w 
indeksie akademick im, gdyż 
Kasprowicza nie było stać na 
oplacenie czesnego. W Lips:<u 
zetknął się syn ziemi kujaw­
skiej ze znanym socjologiem, 
Ludwikiem Krzywickim, który 
wówczas kończył tłumaczeni::! 
,.Kapitału" Mark•a. Krzywicki 
przyjął Kasprowicza do zalo­
żonej!o przez siebie kola stu­
dentów ·i niewątpliwie wpl>·­
•nął na poetę. aby zapoznać go 
bliżej ze sprawami społeczn ;'-
mi. Wyrazem nurtujących 
wtedy Kasprowicza tendencji 
jest wiersz pt. "Wolności, 
światła i chleba", który zaczy­
na się słowami: 

W' o! noś ci, światła ch! e ha! 
W ola my z gfębi tych cieni, 
Nowego życia spragnieni 
I g!odni nowago nieba: 
WoLności, światła i chleba/ 

Aby zbliżyć się <io rodzinne­
go <iomu, skąd nadchodziły cd 
czasu do czasu paczki z żyw­
nością, przeno!łli •S1ię Ka.spro­
wiez do Wrocławia, gdzie stu­
<iiowała wtedy poważna liczba 
Polaków, skupionych w o<m :u 
kolach studenckich Tu w r oku 
1fl87 odsiedział p:~eta pół ro­
ku więzienia zamieszany w 
p:J!ityczny proces o ukrywa­
nie p:~lskiego rewolucjonisty z 
Królestwa. 

Systematyczną pra<>ę lite­
racką rozpoctl\ł Kasprowi.:z 
we Lwowie, 1<lzie osiedl ił s ę 
w roku 1889, pisząc w "Kurie­
rze Lwow.ski.m" recenzje teat­
ralne i utwory poetyckie. Kas-

Wspomnienie o poecie 
i jego dziełach 

w 30 rocznicę śmierci 
~------·---------

prowicz ogromnie <iużo czy .. 
tal i wiele podróżowa1. Znał 
dobrze języki i kulturę po\"­
sze:hną. Był <izięk i temu zna­
komitym tłumaczem najwybit­
niejszych twórców literatury 
światowej od Ajschylosa 
Eurypidesa, poprzez Tassa, 
Szekspira, Goethego, Byron<> . 
Schillera do w pólczes nych mu 
Ib.sena i Rab indranatha Tag:J­
re. Uzyskawszy w roku 1904 
<ioktorat na uniwersyte:ie 
lwowskim, wykładał tam nastę 
pnie lJteraturę porównawc:::4. 
Wnet też zaliczony został w 
p1czet członków Po! ;~·i ej Akll­
<lemii Umiejętności w Krako­
wie. 

we krwi harmonię człowieka 
jednolitego, zgodnego .z prrl­
wem naturil'' 

Kasprowicz ni(! cierpiał pc.­
zy, udawania oraz obłudy, smu 
cila go sztuczność, irytowała 
maiość - zarówno w życiu, 
jak 'i w .sztuce. Cenił tylko lu­
dzi o glęb.okim życiu wewnęt­
rznym. Nie mając takich w o­
toczeniu, usuwał się od życia 
towarzyskiego i zamykał w $O­
bie. Uważając poezję za drogę 
dochodzenia praw<iy, wolał: 
O, wielcy i syci tej ziemi! 
Cóż z wami łączyć mnie może? 

roprzez tematy aktua!ne i 
~· ::;.,·>7sz:) starał s i ę d otrze!: 
do istoty zagadnienia, p ·1-

Dzięki wysokiej kullurze o- przez przem i jające usiłował 
sob isle j i mi.stno;;;twu w sztu- d:;stn?c to, co w:~~Z•1e i 
ce poetyckiej utwory jego mi- trwale" poprzez sprawy jE-d­
mo ogromnej żywiołowości u- nostek dochodził <io proble­
trzymane s,j .. ,. ·~:;scyp~ i nie a:- mów ogólnolud~kich. Central­
tystycznej. Zygmunt Wasilew- ną osią, wokół której każe :>­
ski, przyjaciel poety i aut'Jr bracać się calemu swemu u­
pierwszej o nim monograf.ii kładowi artystycznemu i filo­
wydanej jeszcze w 1923 r o:<u, zofi:znemu, czyni sumienie. 
pisze o autorze "Buntu Na- Dążąc zawsze <lo szczytów, en 
pi er ;kie_go". syn żyznych nizin .kujaw11kich 
"Wyczuwał i kocha:l rzeczv uko~hał głęboko góry, zam le­

niep.>drab iane, zgodne z na- szkał u podnóża Tatr i tam 
turą c:i"ll'ie~a t !l' N. • ....... ~, , p :>iecił się pogrzebać. Góry oo~ 
widzct.c tylko w takich warto.~ - darzyły .:oo nowym tchnieniem 
ciach przejaw .życia p:JW$zech- _puetyckim, pozwalając two­
nego, IP:mad które nie miał nic n;yć piękne l malownicze o­
W'Jiższego... Tchnęło od niego brazy przyrod~ i nasycać jej 
humanizmem Marka Aureliu- głębokimi treśdami życia ludz: 
sza nie przez to, ieby W!Jg!a- kiego. Oto wiersz ze zbioru 
szal sentencje, ty'ko źe m iul ,.Krzak dzikiej róży" (1898): 

W ciemnosmreczyń.$ki.ch. skal 
zwaliska, 

Gdzie p:twiookie drzemią 
staW l/, 

Krzak dzikiej róży pęk swój 
krwawv 

N a p!amv narvcn złomów 
ciska. 

Cisza... O !iśde wiatr nie 
trąca, 

A tvlko limba !Próchniejąca 
Sp:Jczvwa obok krzaku róż'JI. 

Góry dały po!cie poczucie 
wiary w siebie, przywró:ily 
mu spokój zburzony trage<iHI­
mi rodzinnymi, a wreszcie na­
tchnęły go poczuciem siły, wy 
rażonym np. w wierszu "Wiatr 
halny": 

Hu::zv nade mnq halnv wiatr ... 
Daleki 

Wprzód mnie dochodzi szum 
i świst, a potem 

Z jakimś pogwarem, 
trzaskiem i łomotem 

Ciężar alę kładnie na 
wysmukłe amreki. 

Idę, wi~ idę, po jęcZ(łe'l/ffi 
borze .•. 

I choć spotvkam pnie,. 
wvrwane .z zieml, 

Ten sza{, w blękitnvm 
zbudzcmy przestworze 

Bill giąć i walić, strachu mi 
nie w 1ewa 

Do g!ębl wnętrza: Rad bvm 
~Hl/ swemi 

Zmierzyć sie .z wichrem, 
jak te wielkie drzewa. 

Kasprowicz roz-począł w po­
ez.H pol11kiel no:wy rozcl;;lał. 
Nn}trafnle) wyraził 'idei' swy~h 
czasów. Zaczął o<i poezji spo­
łecznego buntu. Je<l<>n z p ierw 
szych jego p oematów ,.Z n!­
zin", to nam'etne os·karżenie 
ustroju knyv.xiy i wołanie o 
.sorawiedli wo.<ć d'la lu.<:! u, dla 
chłnpa - wyrobnika. Do o~tat 
niej chwili swev:o t.ycia '<t:'lre 
z.ga,lo <lnia l !l·"·ro"la l!l?.~ r ., 
n"zo~tał ,..,!ta w\~rnv 1unowl. 
W 7.h iOr7;- .. z chalupy" OOZ'l-' 
sta·.>;'il lurlewi swe se·r<ieczne 
pr>.~slanie: 

Szart chaty! Nędzne chlopskle 
chaty! 

Jak się z wa,ml zro!to moje 
życie, 

J,aJc W!J, proste, jak wy, bez 
rozkoszy ... 

Dzi.ł wv dla. mnit wspomnień 
skarb bogatv, 

A l e wape>m1tltt\, co łzawi~ 
obficie­

Hej! Cz:v ,pr~:-vjdz:t. czas, co 
l%11 te sp~ouv!? 

JERZY LIS 

TYLKO ULA 
MELOMANOW 

Jut wkrótce milośnicy mu­
zyki bt:da mogli nabyć szereg 
nowych. atrakcyjnych płyt 
przygotowanych przez PP 
.,Polskie Nagrania". 

M. In. ukażą się na jesieni 
nagrania tak wybitnych l j;jO­
szuklwanych przez meloma­
nów dzieł, jak V Symfonia 
Beethovena, symfonia Es-dur 
1 .. Eine klelne Nachtmusik" 
Mozarta. V Sy::l!onla CzaJkow­
sklego I Symfonia Brahmsa 
oraz 'poematy symfoniczne: 

.,Noc na ŁyseJ Górze" Mu­
sorgsklego l ,.Zaczarowane je­
zioro" Lladowa Dzieła te na­
grane zostały przez Wielką 
Orkiestrę Symforticzną Fol­
skiego Radia w Stalinogrodzie 
pod dyrekcją Jana Wrenza 1 
Witolda Rowlcklego. 

z m uzyki wspót~ze,ne1 o-
trzymamy jedr.o z najbardz•eJ 
znanych d z• et Dymi tra Szosta­
kowlcza - V Symfonię, w wy­
konaniu Orkiestry Filharmonll 
Narodowej w Warszawie pod 
dyrekcJa Bogdana Wodiczkl. 

Ze współczesnej muzyk! pol­
sklej nagrano .. Concerto Gro~­
so" Bolesława SzabelskleJlO, 
,.Toccatę" Michała Spisaka, 
zaś z muzyki dawneJ - "An­
drome'de" Józefa Elsnera. 

Dla milośników muzyki lu­
dowej PP .,Polsk le Nagrania" 
przygotowało płyty z piosenka­
mi ludowymi w wykonaniu 
zespołu ,.Skollmów". 

z muzyki operoweJ dokona­
no nowych nagrań arll z oper 
Mozarta. Verdiego, Pucclnlego, 
Moniuszki l In. w wykonaniu 
naszych znanych solistów Ste­
fanii Woytowlcz, Marli Fołtyn, 
Wandy wermlńsklej, Andrze­
Ja Hlolsklego, Bogdana Pa­
;;ro~kie~o:o l Edmunda Kosrow­
lfklego o: tow-arzyszen iem Or­
kiestry Fllharmonll Narodo­
wej pod dyrekcJI! Arnolda 
Rezlera. 
Ml ło.śn lków muzyk! tanecz­

neJ 1 rozrywkowej zalnteresu­
la. nlew•tpllwle płyty z )\18" 

graniami słynnych orkiestr 
jazzowych Kurta Henkel!a 
(NRD) l Karela Vlacha (CSR) 

l oraz piosenki kompozytorów 
polskich w wykonaniu: Marty 
Mlrsk lej, Nataszy Zylsklej, 
Juliana Statlera, Bogdana Nie. 
winowsklego l innych z towa­
rzyszeniem orkiestr jazzowych. 
• Przygotowano również wiele 
nagrań w wykonaniu znanych 
aktorów -,olsklch. Płyty te -
z CY'Idu zatytułowanego ,.Syl­
wetki a.ktorów"- cieszą się du 
żym powodzeniem w!.rod mi­
łośników żywego słowa. 

z cyklu tego nagrano ostat­
nio ,.Ballady" Bertalta Brech­
lit l wiersze F. Garcla-Lorcl, 
recytowane pM:eZ Irenę Elchle 
równe. z muzyka. Andrzeja 
Markowsklego oraz wiersze Ju­
liana Tuwima i Leopolda Staf­
fa, recytowane przez Wojcle­
cha Brydzlńsklego. 

Milośników poezji zalnteresu· 
Je wiadomość, te PP ,.Polskle 
Nal{rania" przylfotowało rł-w­
ntet ~ytę z wieMzaroi Wła­
dysia w a Broniewskiego, recy­
towanymi przez autora. 

Pamlętam te pia.ski nad wodq, 
Gromniczne pa-miętam 

dziewa-nny 
I p:~szept tych fa! nieustan.ny, 
Co •P eśni taj~mnicą 

bez~lc•wnych więz ;lu 
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Moją duszę m!odą. 
• • o • • 

Parniętam to wzgórze śród 
pola, 

Zarosłe wrzosami, gdzie leże 
PolegLi znaleźli rycerze, 
I trakt ten do·brze p'lmnę, 

którym pl wiek wieków 
Smutna chodzi Dco'a. 

G RUBY f<>liał złożony' z pół 
• arkuszowych kart zeszy­

tych nićmi. Strony rękQpisu 
zapisane po łacinie równymi 
gotyckimi literami. Atrament 
różnych gatunków, dziś zru­
działy i miejscami wyblakły. 
Pelno tablic matematycznych 
i rysunków geometrycznych 
wykonanych pieczołowitą rę­
ką. Niektóre tablice i ustępy 
prze.koreślane, na margine­
sach dopiski l rysunki. Na 
karcie tytułowej czerwonym 
inkfll •s te m łowl': 

DE REVOLUTIONIBUS 
Tak bowiem chciał Koper­

nik nazwać swój wiekopom­
ny system. 

• .--. 

Plomień pJI'zji ogarną! Kas­
prowicza jeszcze na lawie 
szkclnej. Gnrmaniza~yjnemu 
u ciskowi pruskh>mu przeci·JJ­
stawila młodz:eż tajne kółka. 
czytając na .swych zebraniach 
'l.delką poez;ę romantycz:1a. 
Tęsknota za swobodną myślą 
polską i uniesienie pa triotycz­
ne przeszkadzały jednak w na 
uce, tym wię:ei, że trudność 
p~łożen ia p:~glębiala bie<ia. TRZYDZIESCI lat namyślał 

się czy ogłosić światu swoją 
Jan Kaspr...,wicz urodz i ł s ię teorię. Trzydzieści lat, w któ­

bowiem w chłopskiej chacie w rych każda śmielsza myśl glo 
Szymborzu, <in;a 12 grudnia ~no wypowiedziana groziła 
1860 roku, jako syn Pifltra i inkwizycją i stosem. Trzy­
Józefy z K!oftó\ · Gdy mial dzieści lat spędzonych we 
10 lat udało się g:> zap·,ać do fromborskiej samotni, sam na 
g:mnazjum w I nowrocławiu sam z własn mi tylko myś-
0 cz~c~-11 tv-h n'lPt'l pic~ ł w iami i gwiaździstą otchłanią. 
nku 1888 do re:laktora Adama 1 oto !Pewnego dnia zia wia 
Win:ck:ego: "Od młodo~ci się u bram fromborskiej ka­
ch:Jwalem sie w stosunkach tedry przyby z z dalekich 
najsmutnie>;ych. Dostawszy iemiec, młody uczony 
s i ę do gim'lazjum, sam nie wirtemberski, Jerzy Joa-
wiem. w jaki P'>Sób, mus ia- chim Rotyk. Ryzykując wy­
łem rh">:lzir <io domu 314 mili, K:lęcie prze?: protestanckich 
n ieraz w ~niegu i s1arud1.o: teologów, trzymających się 
przez csiEm lat dosta\ alem. kurczowo i ślepo słów Fis­
idą: do szkoły, na dzienne po- ma Swiętego i geocenlrycz­
żywien ie 10 fenigów: zima nie nego systemu Ptolemeusza, 
miałem nigdy cieplego ok!'y- ,lpieszy do dalekiej Warmii, 
cia nawet, bo p'e!'wsze pa\t1 aby zaczeronąć prawdy u sa­
otrzymałem maiąc Jat 1'7. za mego źródła owych !ilonecz­
cenę 5 talarów. Toteż nahawi- l"ych obiawień. o których g)u_ 
łem się ch~rohy Ęardlow j, kt.) l che wieści chodziły już od da­
ra mnie trapiła przez lat czter vna po Eurdpie. Przyjeżdża 
naście" . i przez dwa lata nakłania 

wielkiego astronoma. aby dal 
poznać światu swoje odkry­
cie, aby nie zabierał go do 
grobu. Kopernik waha się , 
wreszcie ulega. Rotyk odwozi 
rękopis do Norymbergi, pole­
rając opiekę nad nim Andrze­
jowi Ossiandrowi, pastorowi 
w Norymberdze. 
Czyniąc zadość prośbom 

swego przyjac'ela, Ossiander 
oddał rękopis do druku, ale 
zmienił samowolnie tytuł dzie 
ła na "De revolutionibus or­
b:um coelestium". Vł swej te­
ologicwei ,l!orliwości Ossian­
uer dopu 'Ci! się je~ZC7e jed­
nego fałszerstwa: zataił praw 
dziwą prze<imowę Kope.nika, 
która po raz pierwszy ukazała 
się drukiem dopiero w 1854 r. 
·~ War.-zaw'e. W jej miejsce 
dał całkow'cie sfałszowaną, 
::1l'pi~aną rzeko:no przez Ko­
pernika, w której przed,tawia 
rn rzekomo swoie twierdze­
nie jako problematyczne. 
l,ierws.ze wydanie dzieła Ko­
pernika ukazało s i ę w 1543 r., 
a rekopis pozostał w Norym­
berdze. 

• • • 
"ŁACNO mogę wyobrazić 

sobie, jak n iekt&I'zy ludzie, 
ledwo dowiedziawszy się, że 
w swojej pracy o obrotach 
ciał niebieskich przyplaują 
kuli ziemskiej znane ruohy, 
natychmiast podniosą larum, 
domagając się niezwłocznego 
sądu nad moimi poglądami. 
Nie jestem za~le.piony tak da­
lece, żebym nie przywiązywał 
wagi do tego, co mówią inni. 
Wiem atoli, że myśli filozofa 
me podpadają pod sąd tłumu, 
albowiem jego obowiązek po­
lega na poszukiwaniu prawdy 
wszędy ... 

Jeżeli się przypadkiem znaj 
da lekkomyślni, którzy nie 
vbeznani z żadną częścią ma­
tematyki zechcą wszędzie o 
każdej sąd swój dawać, po­
wołując się na pewne mieisca 
Pisma Swięłe~o. żle do te-go 
celu nacią~nione i ośmielą się 
d·deło moje ganić i potępiać, 
oświadczam, iż o ta·kich wca­
le nie dbam tak dalece. że na­
wet ich sądem jako płochym 
gardzę''. 

Jakąż radością było dla u­
czonych. gdy te śm iałe słowa, 
odebrane przez Osslandra Ko­
pernikowi, mogll odczytać, wer 

tując czterechsetletni foliał, 
gdy w roku 1953 znalazł się 
cm znów na :tiemi polskiej. 
Zoetał on zbadany skrupulat­
n'e przez 1rono uczonych (pod 
kierunkiem pro!. Birken-
:nayera), przygotowujących 
się do krytycznego, pierwsze­
go pełnego wydania tej wie­
kopomnej pracy. 

• • • 
RĘKOFIS wędrował dłUI~O 

po świecie. zanim trafił z po­
wrotem do Pohki. 

Po śmierci Kopernika Re­
tyk przenosi się do Krakowa, 
!;ldzie otrzymuje miejsce ,,kró­
lewskiego astrologa'' na dwo­
rze Zygmunta Augusta. W 
tym czasie przywozi rękopis 
Kopernika z Norymbergi i 
przechowuje go jako swoją 
najcenniejszą pamiątkę. Po 
kilku Jatach Retyk z jednym 
ze swoich uczniów wybiera 
się do Niem'ec drogą połud­
niową - przez dolinę Wa~u. 
Zas-kakuje go w drodze wiel­
ka burza i oberwanie chmu­
ry. W pQitokach defii:CZ.U prze­
pnilwia się przez .iedną z wez­
branych rzek górskich , ptzy 
czym łódf tonie. Ratuje się 

uczeń Rotyka,.... Walenty Otho 
- i chwyta kołyszący się na 
falach .rękopis Kopernika, 
przewożąc go do Heidelbergu. 
Po jego śmierci rękopis do­
staje tię do rąk profe>ora 
Christma.na, a w Jedenaście 
lat później od wdowy po nlm 
odkupuje go słynny ul'zony 
czeski, Jan Komensky. W po­
bwie XVII w. rękopis Ko­
pernika zna;duje się w po>ia· 
daniu czeskiego magnata, ba­
rona Nostitza. 

Kiedy w połowie ubiegłego 
stulecia inwentaryzowano w 
Pradze ,prywatną bibliotekę 
NO!titzów, natrafiono w sta­
rym re-jestrze na następującą 
pozycję: "De revolutionibus" 
Mikołaja Kopernika, rękopis 
- cena inwentarzowa 30 graj 
carów". Wieść o niezwykłym 
odkryciu obległa całą kulę 
z:emską, a Praga stała się na 
pewien czaJS celem nauko­
Vvych pielgrzymek. 

Od tego czasu rękopis ko­
pernikański spocz wał w bi­
hliotece No<;titztów aż do za­
kończenia drugiej wojny świa 
towej, kiel}y to orzeszedł na 
włamDAć Republiki Czechoslo 
wackiej. 

W 1953 r. wypożyczono go 
na Wystawe Odrodzenia w 
Warszawie. Tysiące osób mo• 
{.(!l p<>dziwiać nieśmiertelne 
dz\eło wielkiego a3tronoma, 
umieszczone w gablotce za 
nklem. a uczeni - przelro­
wadzać nad nim szcze .'(ółowe 
badania. Obecnie. dzięki wiel­
koduszności rzadu Cze~l-}o;ło­
wacji, rękopi~ Kooern ika po­
zostanie na zawsze w jego oj­
czvźn ie . 

ADRIAN CZERr U~SKI 
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370 WYSTĘPOW - oto 
dorobek kwartetu męskie­
go Zwi(łzlcu Zawodoweg::~ 
Pracowni1ków Hand lowych. 
-w RzeszcltL•ie, Zespół ten 
prowadzony przez Tado;u­
sza Imiołloa i występujq.cy 
w składz ie: pierwszy · te­
nor - Henryk Tiszler, dru­
·gi tenor - Adam Pio,tek, 
baryton- Władysław An­
tos, i · bas - Roman Dykrt 
obchc•dzi! niedawno pi ę;:io­
!ecie swego istnienia. Re­
putuar kwarte•tu handlow­
ców obejmuje p:><ńad 50 u­
tworów w d<pracowaniu m1~ 
zycznym k~erownika ze­
spO<łu, który podczas wys•tę ­
pów akompaniuje na akor­
deonie. W ar to podkreślić, 
że obok wielu sukcesów od 
niesionych w eliminacjcLclt 
powiatowych w r pku ub ie­
głym czwórka odniosła po-

, ważny su,l(c es w skali o­
gólnop:J!skiej 'l!Zl/Skują-~ 
zaszczytne wyróżnienie na 
· Centra.1nych Eliminacja~h. 
Zespołprw Ar•tystycznych wz 
Wrodawiu. 

• ł 
- W KRAKOWIE odbyła 
się ura:zysta premiera "Ha! 
ki" Moniuszki w wykona­
niu Opgry Ro'botniczej prz11 

' Wojewódzkim Domu Kultu 
~ r~ Zw. Za.w. W spektak!.u 
l. tYm u~::eS>tniczy blisko 300-
, osobowy zee,pół wyk,onato-

ców przygotowany przez 
twórcę Opery Robotniczej, 
inscenizatora i reżysera 110-

~ wego k ra ko•Wskiego przed-

l.'

• sotaw~e.nia Halki prof. Dra-
, bika, Kronika kuLturalna 

odnotowuje 1ldzial w przed 
stawieniu kierownika or-

t:
. tystycznego Wojewódzki<'j 

· Orkiestry Symfonicznej 
Janusza. Ambrosa, który 
przygotowyw:;tł "Halkę" mu 
.zycznie i wysto,p:ł za pul~pł­

. tem dyrlfgenta. 

• ~ ' r MIJA właśnie dwadzifl.~-
cia lll!t od ważnego wyda­
rzen,ia ·kulturalnego, jaki m 
bYło wystawienie w latacl~ 
mlęd.zyworjennych ~ns:eniza 

cji "Kordiana i chama" Le­
ona Krunkowskiego prze .~ 
zespót teatralny z M arkv-

. wej (p~w. Ł21'i:::ut). Opra­
cowanie dramaturgiczne by 
'lo wsp)!nym dziełem auto-' 
ra p:Jwieści i dyrekton 
W:trszawskiego ter;rtru "Cj­
móedia" - -Eu::~eniusza Po­
sedv. Inic;jCLtorem i 1'eżyse­
rem priedstawienia w M ar 
kowej był. kierown'k ze­
s.połu Mieczysław Fle jszo r, 
znany działacz . i publicy­
sta ludowy, który wiosną 
1945 roku jak:J kierownP,; 
fabryki w16kienn'cz~j w 
Rakszawle zginął corl ban­

chama" w Markowej , gc'lzi!? 
egznnp~arz ins:en,izacji 
sprzed 20 lat został pieczoto 

w ,;:le przechow;zny pr·zez 
u::zestników dawnego przlłd 
stawienia? Propnycja goi-

• na zastanowienia i reali­
zad i. • .. 

MIESZKAlVCY _Jqrosla-
wia z uznaniem wyrażajq 
się o nowym przedstawóe ­
niu Zesp:~tu Artystycznef/O 
"S;ena" przy Prezydimn 
MRN. Jes·t to komedia Ma­
rlvaux "Igraszki trafu i mi­
toki" (przekład Tadeusza 
B:~ya-ZerleńsJdego) przy­
gotowane reżysersko przez 
,założyciel/t i organizatora. 
zesp:Jłu Stanisława. Zieliń­
skiego. W "Igraszkach trafu 
i miłości" udział biorą Te­
re sa Abówna (Sylw'a), 
Mar ia Bednarówna (L ize­
ta), Tadeusz Batq.wski (Or­
gan), Zbigniew Szaiow.~:d 
(Mario), Kaz hmierz Pw:h.ata 
(Doront) i Józef Dudek (Pa­
skin). Przedsta~l.'ieni.e zamu 
'ka stylowv taniec ulc!adu 
dyr. L idii', N'artowskiej. 

.. 
W POWIECIE dębickim 

p;dcza., Powiatowego Prze~ 
g!qdu Wiejskich Zesp::~lów 
Teatralnych komisja. pod 
przewodnictwem o•b. Boles­
ława J.l4roc<!ka srp?śród 10 
uczestniczqc;ych zesp?tów 
wyróznila następujqce: Łęki 

· D:~!ne (komedia Słotwiń'­
skiego i Skowrońskiego 
"Przyjmujemy o 8,30) Zy­
raków (wodeWil Drygasa· i 
,Sikirytkiego "Co komu win 
na spółc;lzie!nia gminna"), 
Brzed:.nica (.-Nowy Don Ki-
szot" A!ekswndra Fredry) 
oraz Strzegocice (szt'lt;;;a 

· A l eksandra Ostrowskiego 
"Panna bet po·sagu''). P o­
ziom zespolów był na ogut 
dorś·ć derbry i wyrówna n !J, 
słabiej natomiast przedsta­
wiała się praca oświatowa. 

wychowawcz!L. 

• 
Z POLEl{ księ-garskich 

Domu Ksiqżki w Rzeszowie 
znikły rozchwytane w cio,­
gu k~lku godzin egzemp!CL­
rze opo•wia..dań Ernesta He­
mingwaya "Sniegi Kiliman­
dżaro" (PIW,' 1956). Ernest 
H emingway to wybitny pro. 

zai.k ameqjkański uczest­
n ik dwu woj.en świ-atowych 
i wojrty hiszp:tńskiej w ro .. 
'ku l936; laureat Nagrody No 
b!a w 1953. Celuje w krót­
k~ch zwa.rtych opaowiada­
niach kryjo,cych p od pOiwło­
kq lakonicznego beznamięt­
nego sprawozdani~ wstrzą­
sajq.:e w sw:Jim tragi.zmie 
konftikty i dramaty ludz­
kie. 

NOWINY TYGODNIA 

ETE JE O BRAK 
Y lEGO GONA 

adresem twórców. Fakt ten 
jeszcze raz dowodzi, że hu­
mor i satyra polska (bo 1 s•a­
tyrą przypuszczalnie miała 
być "Warszawska Syrena") 
n;e chcą się zbytnio przernę-
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Karol Dusza 

FRASZKI 

DEWOTKA 

Dobrze żyje z klerem 

Zle ze Sztaudyngerem 

KANW A PEWNEGO POETY 

Ma wiele bożych iskier 

Stąd rymy kalwaryjskie. 

ZNANY PROZAlX 

czać. Nie jest plagiatorem (jak m6• I jeszcze jedno - nareszcie 
wśród naszych "gwiazd" tyle 
ładnych twarzy. I to na praw­
dę ładnych. Sawa, którą gra 
Barbara Folomska (studentka 
PWST) urzeka nas SJWoirn cza 
rem młodości i urody. Tak 
chyba każdy z nas wyobrażał 
sobie p·rawdziwie polski typ 
dziewczęcy. O Syrenie nie po­
wiem sama nic - na.ile)Piej 
o jej uroku niech świadczy 
we;tchnienie jakie.goś roio­
dziana siedzące,l(o za mną. 

-Westchnął tak głośno i szcze­
rze, że u łyszała. dziewczyna 
z G;:lói:ą przyszedł1 , ·no ,l na­
tychmiast zareagowała sykiem: 
"Baba, jak 'VJ'SZystkie . inne, 
a ty siedź srpok!oj.nie''. I na 
koniec jeszcze jedna ,preten­
sja zwolennicz.ki fantastyki: 
dlaczego nie pokazana była 
syrena z rybim ogo-nem? C~­
ły czas czekałam. na ten wi­
dok i nie daczelkałam s1ę. W 
Hollywood, pros-zę ·re?:ysera, 

wią złośliwi) 

Tylko koooumentem bo 

plagiat go żywi. 

PEWIEN DYREKTOR 

Na krytyków dział~ 

podwójrnym atutem 

Bezpoś!l'edinio butą i 

pośrednio butem 

NIEKTORE BIIAŁOGŁOWY 

Imponują morałem 

Gdy ·nie mogą dałem 

MŁODA Fl!LANTROPKA 

Poświęciła krew 1 ciało . 

No i wieLu skorzystało ' 

PARKA 

to byłaby Oikazja do za,prezen Ze !ch r;azem widzę wierzę 
1 towania przyna<jmniei tuzina 

ALICJA JANKOWSKA (PWST) W ROLI KASKI 

" ... Podobało . nam się oi)o- "W tym Krakowie to zawsze 
wiedzieć tę legendę w sposób coś się dzieje':. Jest wreszcie 
wesoły i żartobliwy ... " Tar.J;:!e komicz,na, ale i "srtara jak 
słowa usłyszeliśmy w e wrPro- świat" scenka z głuohym 
wapzeniu narracyjnym do fil- dziadkiem, który przekręca 
mu "Warszawska Syrena" - zda•nie "Dziś na po.lanie'' na 
re-żyserii Tade!JoSza Makarczyń "Dziwun dostał lanie" - ale l 
skiego. to ch~ba już ~zystko, c~ pre 

My ws,zyscy przecleż wie- ;.end uJe. d<? I?~an~ dorwcLp?w i 
my, że warrszawiacy są Iudź- . co rno~e srnJe,,zyc w przec1ą- , 
mi wesołymi, .,fi lutkami" - . gu dłupch 90 mmut. : 
no i tym razem znowu nas Konflikt miłosny · Wa1rsza i 
trochę nacięli. Bo oczekuie:UY l Sawy, moim zdaniem, zupeł- i 
d1~żo wesołych spięć, żartow, nie słabiutki. Śliczną legendę ! 
krotochwil i w e(.ekcie z , po- o dwojgu młodych można by- l 
czątku tro.chę s1ę nud:~amy. ło pokazać bardziej przekbiny- l 
Z braku krotochwili mus~my wająco, zresZJtą tak sarrno, jak ! 
wz_dychać na nu~ę: ·~~~· p;ęk- i miłość K'?'bylichy do Wa_rrsza. •

1 naz ta polska z1em1a , kiedy Można sobie było ;pozwohć na l 
przewijają się pr;;o.:ed nami ta- więks.ze jeszcze nieścisłości z ! 
kie przesadnie polskie obrazy legendową historią. korsztem l 
- .rzędy starrych drzew, ~aje, lepszej SUigestywności. . Czary j 
łąki, nęcące or)<:o swoją z1elo- Kopylichy są mało Ciekawe, l 
nością, błękitne niebo (też zrobione wediug jakiejś re­
"typowo" polskie). A ki,edy guŁki, która nużąco się POW· 
je$zcze usłyszymy pieśń Ste- tarza; dil,gle im towarzyszą 
fanii Wójtowicz - Syreny - czerwone kłęby dymu, mają­
jesteśmy wzruszeni. Ale cóż ce za zada1nie wywoływać nie 
- wzruszenie to taki stan, zwykle efekty. Przyznacie, że 
który z zasady trwa bardzo t0 dość .nudnawe. Podobał mi 
krótko. Z momentem z:;~nika - się tylko naprawdę bardzlil 
nia wywołuje w człcw.rieku ,.baśniowy kot", nawiasem rnó 
wewnęt·rzną potrzebę odurę- wiąc, może lepiej przyuczo­
żenia; rp o łzach ra•dość. Chce- · ny do swej roli niż niejeden 
my się śmiać, bawić... aktor. 

,,autentycznych" kobiet-ryb; święcie 
u nas to nawet jednego ogona Remont się , koC'ha w 
nie można zobaczyć. Wyba,- l"ema·ńen;:'a 
czam to jednak, bo Syrena na 
p~awdę by~a uosobieniem., MĘSTWO KOBIIET 
piękna. Z~mlast. :ybiej łmkl Niejedna jak Grenada 
- podziwiałam JeJ złotą kosę. 

K. SWIERCZEWSKA Broni się l upada. 

A może na Gerarda? 

Rady narodowe pcxljęł·ll 
ostatnio szereg uch.w:tł oJrani­
czajqcych. sprzedaż napojów 
aUwhoLowych . 

dyckiej kuli. Z okazji wy- ------ ----------' 

I tu warszawska "Syrena" 
nie sp'einia zadania. Są wpra­
wdzie dość 7.abawne sytuacje 
z !koniem, który s~aie przed 
gaduła Maćkiem jak zły duch, 
przypominając o przyrzecze­
niu; jest WS.'rPallliala sentencja, 
wygloszona przez Bo.guchę! 

Trzeba stwierdzić, że sama 
koncepcja filmu jest ciekawa 
l dość niezwylda. Czary, gus­
ła, przesądy, dziwuny i syre­
ny - to świat, który każdy 
chętnie dziś obejrzy. Ze n ie 
jest ten śv,;iat zaba.wny. to mo 
ja największa pretensja pod 

- Niech. troski zginq w 'roz­
bitym szk!e. 

stawienia w Mark,oWPj 
,;Kordiana. i chama" w1rto 
pr:~ypomnieć, że w :eś odw1e 
dzi! Leon Kruczkowski tL­

dzie!ajq~ aktorom cennyc'l. 
objaśnień i wskazówek. O 
przedstawien;u markowian 
p ;sał na !(!mach. "Sygna­
łów" 11 l~p:a 1937 roku w 
artyku'e ·:pt. "W cl~łop>kim 
teatrze" Franci-szek Gil.: ,,.A 
gdy "Teatr Ludowy" Kąla 
M to'clziei:y w Marko·w~j za­
gra! "KO!"diana i ch'tin'l, 
w Przewors ku salę W1<'rpzl­
.nilo 600 chtopó:.v i 7 miej­
. scowych. inteliqentów. 
PrzyszU z okolicznych w .si, 
mimo niepogcdy i słoty 
siedzieli wszyscy do 12 w 
:nocy, żaden nie wyszedł 

przed końcem przed .~tawie­
·nia". W roku 1.937 Zl'spół 

·z M:1rkowej wystąp7ł z 
"Kordianem i chamem" w 
przemyskim Domu 1{obdni 
czym doznrdą,c entuzjasty­
cznego przyjęcia ze strD!l\1 
robotniczej tcidowni. W 
przedstawieniu tym wziqł 
udz;,ał Leon Kru~zkowskt 

it go•rąco oklas·kiwan.y i długo 
wywofyw:,tny po zap7dnię­
ciu kurtyny. Czv nie no)e­
żałoby - sięgnqć do tyrh 

' większych. trady:=ji - wv­
sta·w i ć znowu "Kordiana i 

NIE TRUDNO ZGADNĄC -

KRZYZOWKA 

NIE TRUDNO ZGADNĄC - NIE TRUDNO ZGADNĄC -

POZIOMO: 2.doda•je go srofa•, 5. chodZ!i w pan­
cerw, 12 bli!1ki nam sys•tem f i'lozoficwy, 13 l'!ZP.ika 

na Syberii , H. mia•ra J)'OwiertJCh.nl , 16. coś zwiniętego, 
li. kolor w ~arta.ch, 19 gru,wl<la, 20 regu•larny sze­
reg tonów, 21. DC:Zetkiwam.y oz,~-n z s-amolotu, 23 

bó(~·.two Pe r:s.ów a teł!kże symbol papi·e:;:1bwa, 24. rprz.y ... 
stówek, 25. jem właścicielem czegoś, 26 pobwieróze­
n ie umowy, 27. m ia.,to na Kau.k·nie, 31 Hczba. 

. PIONOWO: l, ooś nietyka•lonego, 3. nuta, 4. lu ­
dolfi na (fone<tyC?.nl e) , 6. submal!'.cja "''Plywająca n.:; 

przemi_erny chemhozme, a sama nie ulegająca zmia-

n ie , 7 ma kanalik w środku, 8. legenda•rny władce 
Pol&k.l 9. utrzymenle, żywienie, 10, framuga w mu­
rze, na okono lub na stl"loe1nicę, 11. miestLanlna róz­
:n.yoCill p ierwiasbków, 15. coś bl3łego do jedzenia, 
18. lata, 22. choroba, 23, bywa po de..<J?.eozu, 28. wy­
rrótn iająca się jednosbk!a., 29. ton, so. 11tera (tone­
ty.c-znie), 

ILE BYŁO GOZDZIKOW? 
OGRODNIK 2llecil swej córce spoNądzlć z polowy 

ilości wska·zanych goździlków wlązaonkl po 4 kwl .. t­
k ', a z drugiej polowy po 8. Ile było goździków, 
jeżeli dmlewczynka t:~rzeliozając wiązanll<l opo Uk01\­
czenlu pracy - naliczyła tych o 4 l<Jwia.tkach 
o 30 więcej. 
· Za rozwiązanie tych zagadek przysłane z dopis­

kiem przy adresie redak!cjl " Roorywlct urny łO'ł<e" 
przez:n.aozone są do roz.losowania ~ :-~~·Ddy (bony 
rk.s.lqżkowe). 

ROZWIĄZANIE Z NR 23 (319) 
Naljk!rótsza noc - aryt.rnog·rM: .,P®lY>n~ wianki 

w noc !<.upały, ogniami 7Jalśnią góry, skały" 
(śc i sk, gór.al, pląsy, wełna, muzyk), 

ZAGADiiA GEOMETRYCZNA: 
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Tuta., obok tego domu - Chciałem się zapytać cz11 
p ie rwszy raz ciebie spotkałem. już kto.ś znalazł moje ubran ie • 

Bez slów, 

Blzz słów. rus. J. SIENKIEWICZ 
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